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Dola Polaków na Litwie 

Pomiędzy Polską a Litwą niema żadnych 
stosunków politycznych. Czterysta 
kilkanaście kilometrów naszej północnej grani- 
cy upodobniło się, od szesnastu lat, do chiń- 
skiego muru. Pomiędzy Polską a Litwą niema 
ani komunikacji kolejowej, ani pocztowej, ani 
żadnej innej. 

Zaledwie skąpe głosy dochodzą nas, od 
czasu do czasu z tamtej strony kordonu. A 
przecież mieszka tam z górą dwieście tysięcy 
Polaków, a jeszcze przed szesnastu laty było 
ich blisko pół miljona. 

Zastanawiamy się, co stałą się przyczyną 
tak nagłego skurczenia się polskości na Litwie. 
Czyż może ktoś przypuścić, aby Polacy, którzy 
Są znani na całym świecie ze swego patrjoty- 
zmu, dobrowolnie wyrzekli się swojej narodo- 
wości? Napewne nie. Musiały tu być jakieś in- 
ne przyczyny, znacznie poważniejsze i znacz- 
nie groźniejsze. 

Niestety, w Polsce zbyt mało słyszeliśmy 
dotychczas o prześladowaniach Połaków na Li- 
twie. Lecz i z tych skąpych wiadomości łatwo 
możemy sobie wyobrazić całą gehennę życia 
polskiego na Litwie. 

Prasa polska na Litwie skrępuwana niespo- 
tykanemi na całym świecie ustawami, ledwie 
zipie. Dzieci polskie, nie'mając własnych szkół 
narodowych, gdzieby mogły uczyć się ojczyste- 
go języka, muszą uczęszczać do szkół litewskich, 
gdzie nauczyciel szydzi i kpi z polskości, a pod 
adresem Polski rzuca najgorsze oszczerstwa, 
Ludność polska, pozbawiona jest możności 
modlenia się we własnym języku. Jakżeż czę- 
ste są fakty napadów szaulisów (strzelców li- 
tewskich) na ludzi, którzy w kościele Śpiewają 
po polsku. Wystarczy, jeśli powiemy, że na 
całej Litwie jest kilka zaledwie kościołów, gdzie 
można raz na tydzień usłyszeć kazanie w pol- 
skim języku. 

Sfery rolnicze polskie, które stanowiły dość 
duży procent elementu polskiego na Litwie, 
przez reformę rolną zostały pozbawione moż- 
ności bytu. Podczas gdy dawniej zamożni rol- 
nicy zasilali pieniędzmi polskie organizacje 
społeczne, czy też charytatywne, dziś będąc 
zupełnie zrujnowane nietylko nie mogą nic do- 
pomóc, ale często same nawet potrzebują pomo- 
cy. Majątki polskie i drobne osady rolnicze, 
jedne po drugich przechodzą z rąk polskich do 
litewskich. 

Nielepiej też się powodzi polskiej inteli- 
gencji w mieście. Obecnie dzięki nowym usta- 
wom, żaden Polak nie może zostać adwokatem 
na Litwie, a ci, którzy już dawniej należeli do 
palestry adwokackiej, są tak steroryzowani, że 
nie podejmują się bronić żadnych polskich spraw. 


Niema też mowy o tem, by Polak mógł zo- 
stać urzędnikiem państwowym lub samorządo- 
wym. Wystarczy, jeśli władze litewskie dowie- 
dzą się, że u kogoś w domu mówi się po pol- 
sku, by pracownik momentalnie utracił posadę. 

Najlepiej też wygląda dola polskiego robo- 
tnika. W fabrykach państwowych wiszą ogło- 
szenia, iż robotnicy, którzy należą do polskich 
organizacyj, lub też uczęszczają do polskich 
świetlic — będą niezwłocznie usuwani z pracy. 

A jakżeż smutny jest los przyszłości polonji 
litewskiej, młodzieży akademickiej. Traktowana 
jest ona gorzej od innych mniejszości narodo- 
wych. Polaków nie przyjmuje się np. na wy- 
dział medyczny. Miejsca nie starczyłoby dla 
opisania tych wszystkich szykan, które muszą 
znosić polscy akademicy w Kownie, zarówno 
od swych kolegów Litwinów jak i od profesorów. 

Gdy to wszystko, co się dzieje na Litwie, 
porównamy ze swobodami, które dotychczas 


posiadają Litwini mieszkzjący w Polsce, to na- 
prawdę trudno znaleźć odpowiednie słowa na 
wyrażenie oburzenia. 


Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty. 
y o żę ng wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 8,00 zł. 


W wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą 
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda- 
nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 
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Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek | sobotę. 


Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
. Złam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 


Za ogłoszenia redakcja mie odpowiada. 
Telefon Nr. 50. Konto czekowe P. K. O. Nr. 140266, 
Czeionkami drukarni B. Miłoszewskiego w Nowemmieście n. Drw. 


Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek dnia 4. lutego 1936 r. 


Cena nsu. :- zroszy. 
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Długi państwowe i monopole. 


Obrady komisji budżetowej Sejmu 


WASZAWA. Komisja budżetowa sejmu 
załatwiła w piątek budżet długów państwowych 
i monopołów. Obrady odbywają się w obec- 
ności wicepremjera Kwiatkowskiego. 

Przystąpiono do budżetu długów państwo- 
wych. Sprawozdawca pos. Hutten - Czapski: 
Na rok 1936/37 przewiduje się na obsługę dłu- 
gów 215,700.000, gdy w r. 1935|86 projektowa- 
liśmy 202 milj. Wzrost wynika ze zwiększenia 
zadłużenia wewnętrznego, na które preliminuje 
się 94.823.000. Na obsługę długów zagranicz- 
nych przewiduje się 110.3C3.000 zł, czyli około 
8 miljonów zł mniej, niż w roku ub. a około 
12.5 milj. zł mniej, niż w roku 193435. 

Ogłoszona na dzień 1 stycznia 1936 r. lista 
długów R. P. nie wyczerpuje wszystkich dłu- 
gów, niema bowiem w niej długów przedsię- 
biorstw państwowych, przewyższających 200 
milj. zł. Spadek naszego zadłużenia zagranicz- 
nego został spowodowany przedewszystkiem 
dewaluacją wielu walut. Często pożyczki emi- 
towane zagranicą, zostały skupywane przez 
obywateli polskich i wracały do kraju. 

Objaw ten jest dodatai ze względu na kurs 
korzystniejszy dla obywateli polskich przy sku- 
pie tych pożyczek i ze względu na pozostawa- 
nie procentów od nich w *raju, co ma znacze- 
nie dla bilansu płatniczego. 

Zadłużenie wewnętrzne wzresło 
między 1 stycznia 1925 a 1 stycznia 1936 około 
334 milj. zł. Wzrost ten spowodowany został 
deficytem skarbu w latach kryzysu i niedosta- 
tecznem zredukowaniem budżetu w latach ub. 
Obecnie należałoby dążyć do zahamowania wy- 
pompowywania przez skarb drogą pożyczek ni- 
kłych środków płatniczych, tak potrzebnych w 
życiu gospodarczem. 

Stopa dyskontowa Banku Polskiego wyno- 
si, jak w r. 1934, tak obecnie 5 proc, gdy w 
Anglji i Stanach Zjednoczonych 2 procent we 
Francji 3 proc. a w Niemczech 4 roc. 

Jak się przedstawia budżet menopeli ? 

Przystąpiono do budżetu monopoli. Refe- 
rent pos. Hutten-Czapski: 

Według preliminarza budżetowego na rok 
1936/87 monopol solny ma wpłacić do skarbu 
47.900.000 zł, tytoniowy 300 000,000 zł, spirytu- 
sowy 212.000.000 zł, loterja państwowa 21.500.000 
zł, monopol zapałczany 15.600.000 zł, łącznie 
kwotę 595.000 000 zł. Cyfra ta jest o 35.100.000 
zł mniejsza niż w r. ub. a to przedewszystkiem 
ze względu na realne obliczenie możliwości 
sprzedaży wyrobów tytoniowych. 

W monopolu solnym stan sprzedaży nie 
uległ spodziewanej poprawie. W monopolu ty- 
toniowym i spirytusowym obniżka cen dała re- 
zultat pozytyway przez zatrzymanie spadku 
konsumcji, a nawet jej wzrost. W monopolu 
zapałczanym niema zmian na lepsze. 

Niewłaściwa konsumcja solna. 

Wpływ, preliminowany z monopolu solnego 
47.900.000 zł. jest wyższy od preliminowanej 
kwoty w r. 1935/6 o 1.250.000 zł. Zwiększenie 
tłumaczy się zmniejszeniem wydatków eksploa- 
tacyjnych. Niepokojącym objawem jest niedo- 
stateczna sprzedaż soli w stosunku do przy- 
rostu ludności. Jedną z przyczyn jest niewłaś- 
ciwa polityka cen wyrobów tego monopolu. 
Referent proponuje obniżyć cenę soli szarej z 
22 gr. na 20 gr. Cena soli białej z dniem 1 
stycznia br. została zniżona z 36 gr. na 32 gr. 
Eksport przewidziany jest w tej wysokości, co 
w r. ub. na 19.000 ton. Eksport soli poniżej 
kosztów własnych jest transakcją niepożądaną. 


Również konieczna byłaby reakcja społe- 
czeństwa polskiego, któraby przeciwstawiła się 
i zaprotestowała przeciw tym wszystkim bez- 
prawiom, które dzieją się na Litwie. O ile cały 
naród polski nie zaprotestuje przeciw wynara- 
dawianiu Polaków na Litwie, to los ich musi 
być przesądzony. 


Konsumcja tytoniu nie wzrasta. 
Przechodząc do monopolu tytoniowego, re- 
ferent zaznacza, że wpłata do skarbu państwa 
przewidziana jest w wysokości 300 milj. zł. tj. 
o 30.000.000 mniej, niż w okresie poprzednim, 
gdyż zwiększenie konsumcji, na które liczono, 
nie nastąpiło. 


Menopol spirytusowy 


płacić ma skarbowi w r. 1936/37 — 212 miljo- 
nów, a więc o 7.750.700 zł mniej w porównaniu 
z rokiem bieżącym. Wpływy eksploatacyjne, 
przewidziane są w kwocie 347 milj. 380 tys. 
100 zł. czyli około 2 miljonów mniej, niź w bud- 
żecie wykonywanym. Ze względów zdrowot- 
nych należałoby sprzedawać denaturat jedynie 
w takich miejscowościach, gdzie go się nie 
używa do konsumcji. Spirytus napędowy ma 
pierwszorzędne znaczenie wobec trudności pro- 
dukcji nafty. Referent wypowiada się pozatem, 
aby gorzelnictwo, jako ważna gałąź przemysłu 
rolniczego, stworzyła dla siebie naczelną or- 
ganizację. 

Mówiąc o Loterji państwowej, referent za- 
znacza, że przewiduje się wpływ w wysokości 
21.500.000 tj. o 1.400.000 więcej, niż w roku 
ubiegłym. 

Wpłata do skarbów wzrosła z 16.900.000 do 
20.119.000 w r. 1934/35 Naogół trzeba stwier- 
dzić znaczny wzrost dochodów z Loterji Państ- 
wowej w porównaniu do lat ubiegłych. 

O obniżenie ceny zapałek. 

Monopol zupałczany ma wpłacić do skarbu 
kwotę 13 600.000, opłata monopolowa od zapal- 
niczek wynosi 119.000 zł. 

Co roku stwierdzamy konieczność obniżki 
cen zapałek. Udział bezpośredni skarbu państ- 
wa wynosi na 10 zł 4 gr., a więc jest bardzo 
wielki. Po upadku koncernu Kreugera lo s y 
spółki akcyjnej, dzierżawiącej monopol uległy 
skomplikowaniu. Niemal decydujący głos mają 
tu wierzyciele. W tych warunkach pertraktacje 
są trudne. 


Zagadnienie zapalniczek 


nie straciło na swej ostrości. W r. 1935 ostem- 
plowano 99 sztuk. Nielegalny wyrób i sprze- 
daż trwa. Ostatni dekret Prezydenta R. P. umoż- 
liwia obniżenie opłat od zapalniczek, a w kon- 
sekwercii uregulowanie tej sprawy. Wpływ z 
monopolu zapałczanego 13.000.000 musi iść 
przedewszystkiem na obsługę pożyczki zapał- 
czanej, co wynosi 11.516.982 zł. 


Zniesienie podatków od placów niezabudowanych 


Dekret Prezydenta Rzplitej z dnia 14-go I. 
1936 r, o zmianie rozporządzenia Prezydenta 
Rzplifej z dnia 22. IV. 1927 r. o rozbudowie 
miast przewiduje uchylenie art. od 21 do 23 
powyższego rozporządzenia. Temsamem znie- 
siony zostanie podatek od placów niezabudo- 
wanych, który w dotkliwy sposób obciążał go- 
spoparstwa ogrodnicze i rolne, położone na te- 
renie miast. Zniesieniejpowyższego podatku jest 
wynikiem długotrwałych starań Związku Pol- 
skich Zrzeszeń Ogrodniczych. 


Katastrofalny spadek konsumcji cukru. 


Według oficjalnych danych Głównego Urzę- 
du Statystycznego, zbyt cukru w r. 1933 wyno- 
sił ogółem 368.946 tonn, z czego na konsumcję 
wewnętrzną k raju przypadło 291.063 tonny. 
Zbyt cukru w roku 1934 powiększył się i wy- 
niósł ogółem 499.845 tonn, z czego w kraju 
skonsumowano 301.927 tonn. Rok 1935 zazna- 
czył się katastrofalnym spadkiem w zbycie cu- 
kru. Cały zbyt roku ubiegłego wynosił 110.142 
tonny, z czego na konsumcję wewnętrzną przy- 
padło 73.524 tonn. W porównaniu więc z ro- 
kiem 1934, konsumcja wewnętrzna cukru zmniej- 
szyła się czterokrotnie. 
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Wstrzymanie niemieckiego ruchu 
tranzytowego przez Polskę 


w razie niezapłacenia zaległości. 


WARSZAWA. Ministerstwo komunikacji 
wydało zarządzenie wstrzymania całkowitego 
ruchu zarówno osobowego, jak towarowego 
tranzytem z Rzeszy niemieckiej do Peas 
Wschodnich i z powrotem. Wedle tego zarzą- 
dzenia z dniem 6 lutego od godz. 23.59 wstrzy- 
many ma być tranzyt wszelkich pociągów 
osobowych i towarowych. Wyjątek uczyniono 
jedynie dła pociągów wejskowych, ktore bę- 
dą mogły być przepuszczane tranzytem w 
stosunku jeden pociąg na 5 dni. 

Zagadnienie to jest związane 4 $ 23 kon- 
wencji paryskiej. O zarządzeniu wydanem przez 
ministerstwo dyrekcji toruńskiej do wykonania 
powiadomiione zostały niemieckie władze ko- 
lejowe. 


Delegacja polska opuściła Londyn. 


LONDYN. W- piątek popołudniu opuściła 
Londyn delegacja polska z gen. Sosnkowskim 
na czele. Gen. Sosnkowski wraz e oficerem 
swego sztabu kpt. Musielewiczem odbywa po- 
dróż powrotną przez Paryż, zaś admirał Unrug 
i płk. Trzaska-Durski udają się wprost do War- 
szawy, b. ambasador Skirmuntt pozostanie jesz- 
sze kilka dni w Londynie. 

W czasie swego pobytu gen. Sosnkowski 
nawiązał kontakt z ministrem wojny Duff Co- 
operem i z szefem sztabu armji brytyjskiej gen. 
Montgomerry-Massingberd, których odwiedził. 

Do Doover towarzyszył gen. Sosnkowskie- 
mu z ramienia ambasady pierwszy sekretarz p. 
Michałowski oraz przydzielony do generała w 
charakterze adjutanta porucznik gwardji szkoc- 
kiej Lennox Boyd, Gdy statek opuszczał port, 
z fortu zamku w Doover oddano 19 wystrzałów 
jako salwę honorową dla pożegnania przedsta- 
wiciela Prezydenta R. P. gen. Sosnkowskiego. 


Przez rolnictwo do ożywienia życia 
gospodarczego. 


Zbliżający się termin zwołania wielkiej na- 
rady gospodarczej powoduje ożywione przygo- 
towania ze strony poszczególnych dziedzin 
naszego życia gospodarczego, wśród nich 
i rolnictwa. 

Sfery rolnicze stoją na stanowisku, że dla 
osiągnięcia ożywienia całokształtu życia gospo- 
darczego, działać należy nietyle dla — co przez 
rolnictwo. 

Nadmienić trzeba, że dążenie do przywró- 
cenia rentowności warsztatów wiejskich, nie 
powinno budzić obaw co do wzrostu cen płaco- 
nych przez konsumenta miejskiego za artykuły 
żywnościowe. Rolnik bowiem otrzymuje za swe 
produkty przeciętnie tylko 50 proc. płaconych 
za te urtykuły przez ludność nierolniczą. 

Pozostaje zatem drugie 50 proc., stanowią- 
ce iiepożyteczną rozpiętość pomiędzy cenami na 
wsi i w mieście, której zmiejszenie pomogłoby 
rolnictwu, a nie szkodziło ludności miast. 

21 — 23 lutego narada gospodarcza 

Termin narady gospodarczej rządu z przed- 
stawicielami życia gospodarczego ustalony zo- 
stał na 21 — 23 lutego. 


W OFIERZE. 


BLANKA HALICKA 
(Ciąg dalszy). 
Nagle usiadł na nowo, pochwycił nową 
ćwiartkę papieru i pisać zaczął, prędko, gorącz- 
kowo. 

„Minko! Przebacz mi! Minko mój skarbie 
najmilszy, mój promiku złoty! Cóż ja ci powiem, 
dziecko moje? Jakże ja cię pożegnam, ciebie 
moje szczęście ? Mogłem przez całe życie mieć 
cię u mego boku, mogłem kochać cię i twoją 
miłością się upajać, ty jedyna, ty cudna, a 
opuszczam to wszystko i w grób idę dobrowol- 
nie. Minko, ja nie mogłem być szczęśliwy, 
mnie nie wolno było być szczęśliwym, kiedy 
ojczyzna krwią i łzami spływa! Minko, moja 
najdroższa, zrozumiej ty mnie, dziecko moje, 
zrozumiej ty dlaczego ja wybieram śmierć, ra- 
czej niż rozkosz życia z tobą! Wczoraj, kiedy 
byłem u ciebie, a tyś była wesoła taka, i cią- 
gle o naszej przyszłości mówiłaś mnie się zda- 
wało, że mi chyba serce pęknie. Ja wiedziałem, 
że to już ostatni raz ciebie widzę, że ostatni 
raz ciebie widzę, że ostatni już raz pocałowa- 
łem twoje usteczka. Tyś mi się pytała, co mi 
jest, gniewałaś się, żem dziwny jakiś i nie- 
znośny, a ja w duszy żegnałem cię na zawsze. 
Minko nie mów, żem cię widać kochał za mało. 
kiedym miał siłę odejść od ciebie. Ja ciebie 
kochałem całą duszą i całym ogniem młodości, 
a zarazem tkliwością bez granic, równocześnie 
jak kobietę wymarzoną, upajającą, ijak dziecko 
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Jak wiadomo Niemcy winni są Polsce za 
tranzyt kolejowy przez Pomorze olbrzymie Su- 
my, sięgające 70 miljonów złotych. Cały szereg 
żądań skierowany prze? polskie władze do nie- 
mieckich władz kolejowych o uregulowanie tej 
sprawy nie dawały rezultatu. 

Nowy minister komunikacji płk. Ulrych po- 
stanowił o sprawę tę energicznie załatwić i de- 
cyzja o wstrzymaniu ruchu tranzytowego ma za 
cel zmuszenie Niemiec do uregulowania sprawy 
wielomiljonowych należności. i i 

W sprawie tej wypowiedział się — jak 
wiadomo — również min. Beck, a na posiedze- 
niu komisji budźetowej w czwartek przemówił 
na ten temat pos. Miedziński. 


SRNONTKEPZZZCWGZASOA ZZO EWÓW E 
Sprawaca kradzieży i profanacji w Kościele 
w Truskolasach wykryty. 


CZESTOCHOWA. W wyniku energicznych 
dochodzeń władze ujęły sprawcę profanacji i 
kradzieży, popełnionych w Truskolasach w 
powiecie częstochowskim. Jest nim niejaki 
Walenty Młynarczyk, zamieszkały w Truskola- 
sach przy swoim bracie Józefie Młynarczyku, 
który jest kościelnym i stróżem nocnym. 
Sprawca profanacji, Walenty Młynarczyk jest 
sympatykiem Stronnictwa Narodowego i uczęsz- 
cza na wszystkie zebrania tego stronnictwa, a 
brat jego Józef jest oddawna członkiem Stron- 
nictwa Narodowego. 

Młynarczyk przyznał się do włamania do 
kościoła i profanacji. Zeznał on, że ukradł z 
puszki kościelnej 1 zł 60 gr., poczem włamał 
się do tabernakulum i zjadł znajdujące się tam 
komunikanty. Klucz od tabernakulum, jak rów- 
nież okruchy komunikantów znaleziono podczas 
rewizji w kieszeni Młynarczyka. Ciekawem 
jest, że przed dwoma łaty Walenty Młynarczyk 
pełnił w zastępstwie swego brata tłunkcje 
kościelnego. 


Ubył jeszcze jeden... 

Ubiegłej nocy zmarł w Poznaniu weteran 
powstania z r. 1863 ś. p. dr. Maksymiljan Ziół- 
kowski w wieku 91 lat. Zmarły brał udział w 
walkach o wolność w 1863 r. w oddziele Gar- 
czyńskiego. 


Głośny kongres Głuchoniemych. 

W Konstantynopolu odbył się niedawno 
kongres głuchoniemych, który zamienił się w 
całkiem głośną awanturę. Uczestnicy kongresu 
nie mogąc się zwykłą metodą gestykulacji „do- 
gadać“ co do treści rezolucji. jaka miała być 
przodłożona władzom w sprawie polepszenia 
sytuacji, sięgnęli do argumentów bardziej „prze- 
konywających' w postaci krzeseł itd., używa- 
nych normalnie na wiecach politycznych. Nie- 
naturalne piski i krzyki, dolatujące z sali głu- 
choniemych, zwabiły policję, która położyła 
bójce kres. 

Prezydjum kongresu musiało rozwiązać 
zebranie i zwołać je w terminie późniejszym, 
by umożliwić głuchoniemym „wygestykulowa- 
nie“ się w obchodzących ich, najżywotaiejszych 
sprawach. 


moje najdroższe, maleńkie, takie dziecko, które 
nic jeszeze o świecie nie wie i nie dałoby so- 
bie samo na nim rady Żadnej, a więc je za 
rękę wziąść trzeba i opiekować się niem i pieś- 
cić i kochać, kochać je bardzo ! Mnie tak cięż- 
ko odejść od ciebie, wyrzec się ciebie, że du- 
sza we muie z bólu zamiera, że zdaje mi się, 
gdybym w tej chwili płakać mógł, płakałbym 
nie łzami ale krwią serdeczną Minko najdroż- 
sza, bądż zdrowa, bądź zdrowa! Pamiętaj o 
mnie zawsze,łty mój kwiatku różowy, ale nie 
płacz za mną zanadto długo! Chciałbym, żeby 
nasza miłość pozostała ci zawsze wspomnieniem 
ukochanem i smutnem, ale nie bolesną raną, 
która nigdy nie zabliżni się w sercu. Moja 
najmilsza, przebacz ty mi, żem cię związał ze 
sobą, ja jeszcze wtedy nie wiedziałem, że to 
zrobię! Nie wiedziałem, że mi przyjdzie na 
ofiarę pójść! Minko moja, życie długie, życie 
piękne i dobre; tyś młoda, i długie lata przed 
tobą jeszcze. Daruj mi, żem ci twoją jasną 
młodość zasmucił, pierwszy twój sen o szczęś- 
ciu w krwawą tragedję przemienił.“ 

I dodał jeszcze te słowa, które jej wczoraj 
w duszy mówił, wpatrzony z rozpaczliwą mi- 
łością w jej złotą główkę, w jej twarzyczkę 
dziecinną, różową, — wtedy, kiedy ona przy 
fortepianie siedziała, Śpiewając wesołe piosenki. 
„Pamiętaj tyle, żeby ci to szczęścia twega nie 
psuło, wspominaj mnie o tyle, żeby ci to twojej 
słonecznej wesołości nie zaćmiło, ty słoneczko 
moje !* 

Skończył, i długo, długo znów bez 
siedział, oczy zamknąwszy. 


ruchu 


Mimo braku śniegów stan zasiewów jest dobry. 


Według danych, zebranych przez Główny 
Urząd Statystyczny, spowodowany przez wy- 
soką stosunkowo temperaturę w ciągu zimy 
tegorocznej brak pokrywy Śnieżnej w większości 
województw nie wpłynął ujemnie na stan zasie- 
wów wobec równoczesnego braku mrozów. 
Natomiast częsta odwilź spowodowała w woje- 
wódstwach północno-wschodnich maładmiar wil- 
goci w roli, względnie tworzenie się skorupy 
lodowej na polach, tak, że w pewnych okoli- 
cach województwa wileńskiego, woj. nowo- 
gródzkiego, woj. białostockiego oraz woj. pole- 
skiego zachodzą obawy uszkodzenia ozimin 
przez wygnicie, względnie wyparzenie. W więk- 
szości jednak województw stan zasiewów jest 
dobry. 

W porównaniu do stanu z dnia 15-go grud- 
nia zasiewy pozostały przeważnie bez zmiany. 
Najlepiej zasiewy przedstawiają się w- woje- 
wództwach południowych i śląskiem, a najgo- 
rzej — w woj. wileńskiem, nowogródzkiem 
i poleskiem. 


Zgon gen. Kondylisa. 


ATENY Generał Kondylis zmarł w piątek 
na udar serca. Zmarły chorował na anginę 
pectoris. 

Niespodziewany zgon gen. Kondylisa wy- 
jaśniła i upraszcza znaczenie wewnętrzą sytu- 
ację polityczną w Grecji, która w ostatnim cza- 
sie przybrała wprost paradoksalne formy. 

Gen. Kondylis bowiem po zdławieniu 
rewolucji republikanów-venizelistów stanął na 
czele państwa i przeforsował przywrócenie 
ustroju monarchistycznego. 

Kiedy jednak król Jerzy II po powrocie na 
tron grecki zaczął stosować politykę pojednaw- 
czą wobec wszystkich swych przeciwników, 
wówczas niezadowolony z tego liberalizmu gen. 
Kondylis zaczął występować przeciw krółowi. 

Ostatnie wybory nie dały zwycięstwa ani 
monarchistom Kondylisa ani też wenizelistom, 
popierającym zresztą monarchę. 

Stały więc naprzeciw siebie dwie równie 
silne grupy polityczne, z których jedna straciła 
obecnie wodza. 

Pogłoski o otruciu generała Kondylisa, 

ATENNY. Wielkie poruszenie wywołała 
w Atenach wiadomość, iż zwłoki zmarłego 
gen. Kondylisa poddane zostaną obdukeji, po- 
nieważ zachodzi podejrzenie, że generał został 
otruty. 

W związku z tem krążą w Atenach najbar- 
dziej fantastyczne pogłoski. 


Kamienne serca. 


Poznań Przechodnie ul. Wierzbięcie zna- 
leżłi wczoraj trzęsącą się z zimna 95-letnią sla- 
ruszkę Walentynę Zarembinę, którą jej najbliż- 
sza rodzina wypędziła z domu, ponieważ nie 
uregulowała na ozas komornego. 

Staruszką zaopiekowali się obcy ludzie i 
przygarnęli ją do siebie, zwracając się jedno- 
cześnie do jej nieludzkich krewnych o wydanie 
jej łóżka i pościeli. 

W odpowiedzi na to wezwanie krewni od- 
powiedzieli przygodnym opiekunom, że rzeczy 
Zarębiny zatrzymują za nieuiszczone komorne, 
którego rzekomo staruszka nie płaciła swej ro- 
dzinie przez 2 lata. 

* ENE FENY ; 3 SERW AE? . 

Takie wrażenie miał, że z tym listem już 
ostatnia nić pękła, że ostatecznie już teraz po- 
żegnał życie. 

Kiedy do Ady list rozpoczynał, był jaż zu- 
pełnie spokojny, a na jego twarzy wymęczonej 
był wyraz wielkiej pogody. 

„Ado droga, kiedym wczoraj był u siebie, 
była chwila, kiedym chciał ci wyznać wszysiko, 
kiedym chciał ci powiedzieć, że dzisiaj umrzeć 
mam. Tobie mogłem to powiedzieć, tybyś 
mnie była zrezumiała, i płakała ze mną razem 
byłabyś płakała nad tem, że mi zginąć trzeba, 
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ale nie byłabyś mi powiedziała : Nie idż! Ado, 
ja wiem, że ty tak samo jak ja. kochasz nie- 
szczęśliwą naszą ojczyznę, i nie pożałowałabyś 
dla niej ofiar żadnych. A teraz, chciałbym cię 
o przebaczenie prosić. Ado kochana, może to 
tylko przywidzenie, może to nawet wielka z 
mej strony zarozumiałość, ale mi się i wczoraj 
jeszcze zdawało, że ty jeszcze przeszłość pa- 
miętasz, że ciebie jeszcze jta przeszłość boli. 
Ado moja, jeśli tak jest istotnie, nie umarłbym 
spokojnie, gdybym przed śmiercią nie prosił 
cię, byś mi przebaczyła. Mogę w tej chwili 
powiedzieć z całym spokojem duszy, że żadnej 
krzywdy za sobą nie pozostawiam, żem przez 
całe życie moje nie uczynił nikomu nic złego, 
— jedno, co mi spokój mąci ¿w tej ostatniej 
godzinie, to smutna twarz twoja, to smutne 
oczy twoje. Przebacz mi, jeżelim cię skrzyw- 


dził, jeżelim twoje życie, i bez tego dość po- 
sępne, jeszcze chmurniejszem uczynił. 
Ciąg dalszy nastąpi. 


Kronika. 
Newemiasto, dnia 3 lutego 1986 r 


Poniedzialek Błażeja b. i m. 
Wtorek Weroniki panny 
Środa Agaty p. męcz. 
Słońca: wachód o godz. 7.14 zachód o godz. 1624. 


Mrozy w lutym. 
Fala powietrza polarnego zbliża się od 
północnego wschodu. 

WARSZAWA. Dyrekcja P.I.M. komunikuje: 

Fala zimnego powietrza polarnego, płynącego Z 
okolie podbiegunowych przez Rosję północną, zbliża się 
do Polski od północnego wschodu. 

Za prawdopodobieństwem nastania wkrótce okresu 
mroźnego przemawia konieczność wyrównania się znacz- 
nej nadwyżki ciepła obecnej zimy oraz zarejestrowane 
przez radjowe przyrządy samopiszące P. Ł. M. w obser- 
watorjum w Jabłonnie przysunięcia się strefy zaburzeń 
atmosferycznych nad Atlantykiem na północ. 

Nie należy się spodziewać nastania okresu mroźne- 
go już jutro, gdyż temperatury spadną powoli. Należy 
przypuszczać że w tutym nastanie mrożna pogoda. 


Zapowiedź wielkich mrozów. 

Rybacy kaszubscy słyną z licznych przepowiedni i 
wróżb, dotyczących zmian atmosferycznych, jakie wywie- 
rują duże wpływy na połowy rybne. Ostatnio zaobserwo- 
wano niebywałe o tej porze ciągi dzikiego ptactwa mor- 
skiego w zatoce Puckiej, które zachowują się podobnie 
jak na wiosnę. Rybacy zjawisko to tłumaczą sobie w ten 
sposób, że niebawem na wybrzeżu zapanują wielkie mro- 
zy. Również z zachowania się ryb w morzu rybacy wróżą 
opady Śnieżne i silne mrozy. 


Z miasta ipowiatu. 


Wszyscy na zabawę sokolą do Hotelu Centralnego 
NOWEMIASTO. Wiadomości o zabewie sokolej na- 
szego gniazda, która odbędzie się w niedzielę, dnia 9 Tu- 
tego 1936 r. w sali Hotelu Centralnego wywołała w całem 
społeczeństwie Nowegomiasta i okolicy wielkie zaintere- 
sowanie. Sokolstwo cieszy się wialką popularnością 
wśród najszerszych sfer społecznych, nie więe dziwnego 
że wszyscy wybidrają się na tę zabawę. Będzie wesoło, 
będzie wiele urozmaiceń — będzie tłumno i gwarno. 
Zgóry więc radzimy wszystkim przygotować się 
do pójścia na tę zabawę. Czysty zysk przeznacza się na 
potrzeby Towarzystwa, a także pewną część czystego zy- 
sku przeznacza towarzystwo na bezrobotnych — czy to 
nie powód, aby się wybrać na tę imprezę. 
Pospiesz i Ty! — Początek o godz. 20-tej. 
Przygrywa znana nam wszystkiem z różnych wy- 
stępów doborowa orkiestra wojskowa 67 pp. z Brodnicy. 
Osobnych zaproszeń nie wysyła się. 


Niepoprawny nieletni przestępca. 

Nowemiasto. Od pewnego czasu niej. Lewan- 
dowski Edmund lat 11 dokonywał systematycznych kra- 
dzieży na szkodę miejscowych kupców branży kolonjalnej 
i rzeźnickiej. W czasie badania przez policję Lewand. 
przyznał się do popełnienia szeregu kradzieży w składzie 
kolonjalnym p. Rosta, p. Łukaszewskiego, rzeźników p. 
bienczewskiego ip. Zająkały. Skradzione towary przed- 
stawiają wartość kilkudziesięciu złotych. Z łupem dzielił 
się sprawca ze swymi wspólnikami, którzy ułatwiali mu 
kradzież. 

Za podobne przestępstwa skazany został niel. chło- 
piec na umieszczenie w zakładzie poprawczym. Młodo- 
ciany przestępca cierpi widocznie na kleptomanję, gdyż 
stan majątkowy rodziców pozwala przypuszczać, iż w 
żadnym razie nie popełnił on kradzieży z nędzy. 


Z sali sądowej. 

Lubawa. W dniu 30. I. 1936 r. odbyły się w miej- 
scowym Sądzie Grodzkim rozpruwy karne na których za- 
sądzeni zostali: Wojnowski Leon z Łążyna, za kradzież 
drobiu w dwu wypadkach w miesiącu grudniu 35 r., ska- 
zany na łączną karę więzienia przez 15 m-cy bez zawie- 
szenia, W tejże sprawie Cybulska Marjanna za paserstwo 
skazana z art. 161 K. K. na łączną karę aresztu przez 3 
m-ce. Janiszewski Stefan, bez stałego miejsca zamieszka- 
nia, obecnie przebywający w więzieniu w Lubawie, — za 
kradzież roweru w m-cu grudniu ub. roku, skazany na 9 
m-cy więzienia. Zuralski Walenty kierownik biura prośb 
i podań w Lubawie, za przywłaszczenie kwoty 8 zł od 
swego klienta letnią porą 1935 r., skazany z mocy am- 
nestji na karę w połowie, na 6 m-cy więzienia. Krukow- 
ski Antoni z Radomna, za usiłowanie kradzieży słomy 
małej wartości w m-cu grudniu 1985 r., skazany na 1 ty- 
dzień aresztu z zawieszeniem na 2 lata. Szreder Józef z 
Montowa, za kradzież 60 kg. peluszki w m-cu grudniu 35 
r- skazany na 8 m-cy więzienia. Zelmański Franejszek z 
Montowa, za kradzież 154 kg. palaszki w grudniu 1935 r. 
skazany na 6 m-cy więzienia z zawieszeniem na 2 Iata. 
Kurak Stanisław i Rogoziński Władysław z Białejgóry, za 
kradzież leśną skazany na 6 zł grzywny, darowanej na 
mocy amnestji. Klattowie Teodor i Jan z Bratjana, za 
kradzież leśną, skazani na karę grzywny po 49 zł każdy, 
darowaną na mocy amnestji i konfiskatę piły. 


Kradzież kur 


Lubawa. W nocy z 28 na 29. stycznia b. r. dotąd 
nieujawnieni sprawcy włamali się zapomocą rozbicia kłód- 
ki do chlewa Amalji Brendtke, z którego skradli 16 kur 
wartości oxoło 40 zł. Dochodzenia wdrożone. 


Rozbój na drodze. 

LUBAWA. W sobotę dnia 1 lutego br. nad wie- 
czorem na drodze pomiędzy miejsc. Fijewo a Prątnieą 21 
letnia Cecylja Jaworska z Prątnicy napadnięta została 
przez dwóch nieznanych osobników. Jeden z osobników 
podszedł do Jaworskiej i zasłonił jej rękoma oczy, a dru- 
gi napastnik wyrwał jej teczkę skórzaną, w której znaj- 
dowały się buciki damskie, torebka skórzana i inne drobne 
przedmioty. Sprawcy po dokonanem rozboju zbiegli w 
niewiadomym kierunku. 

Policja urządziła za sprawcami energiczny pościg, 
który wkrótce doprowadził do ich ujawnienia. Rozbój- 
nikami okazali się niej. Ruezyński Jan i Szule Kazimierz 
obaj z Lubawy. Aresztowanych oddano do dyspozycji 
władz sądowych w Lubawie. 


Obchód imienin Pana Prezydenta w Łąkorzu. 

Z iniejatywy miejscowego wójta p. Kuzimskiego 
odbyła się w niedzielę dnia 2 Jułego w lokalu szkolnym 
uroczysta akademja ku czci dostojnego Solenizanta. 

Akademję zagaił p. Kuzimski, kończąc okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej i Jej 
Prezydenta Profesora Ignacego Mościekiego. 

Na program uroczystości złożyły się przemówienie 
kierownika szkoły p. Winkowskiego oraz deklamacje 


dzieci szkolnych i śpiew miejscowego chóru kościelnego 
który bardzo ładnie wykonał szereg pieśni patrjotycznych 
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Nowość dla palaczy! 
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Zdrowie to największy skarb człowieka, 
a chcesz ten skarb zachować, używaj 
- - tylko t utk i pod nazwą: - - 


„Tutki Gaski to zdrowie” 


o niezrównanej jakości, wykonane z najlepszych 
surowców, zupełnie nie szkodliwe dla zdrowia 
Gasną przy dopalaniu się, nie zapalając waty, 

szkodliwej dla organizmów palących. — 


Żądaj wszędzie „Tutki 6 ASKI“. 
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Nie był to zresztą pierwszy jego występ, gdyż na 
urządzanych uroczystościach państwowych był zwykle 
wykonawcą tej części programu. 

Akademję zakończono wspólnem odśpiewaniem : 
„Boże coś Polskę”. 

Z uznaniem podkreślić należy liczny udział miejsco- 
wego społeczeństwa w tej uroczystości. Akademję za- 
szczycił swą obecnością również ks. radea Dunajski. 

Uroczystość ta była wyrazem hołdu i głębokiej czei 
miejscowego społeczeństwa dla dostojnego Solenizanta. 


Kradzież drobiu. 


Byszwałd. Rolnikowi Nikelewskiemu Józefowi z 
Byszwałda skradziono w nocy z 30 na 81 ubiegłego mie- 
siąca 3 indyki, 2 kury i I koguta. Policja wdrożyła do- 
chodzenia, celem ujęcia sprawców. 


Z dalszych stron. 


Z życia kupiectwa. 
Z rocznego zebrania w Lidzbarku. 


W dniu 27-go stycznia br. odbyło się walne roczne 
zebranie Tow. Kupców Sumodzielnych w Lidzbarku, któ- 
remu marszałkował p. Fr. Kamiúski. Zebranie zagaił p. 
prezes Kozieki, witając delegata Centrali p. dyr. Jerzego 
Radojewskiego oraz członków Tow., poczem sekretarz p. 
Weręgowski odczytał protokół zeszłorocznego walnego 
zebrania. 

Po sprawozdaniach rzeznych p. prezesa Kozickiego, 
sekretarza p. Weręgowskiego i skarbnika p. Lniskiego, 
na wniosek przewodniczącego komisji rewizyjnej p. dyr. 
Kamińskiego, uchwalono jednogłośnie absolutorjum ustę- 
pującemu zarządowi i dokonano wyboru nowego zarządu 
w którego skłae weszli: p.p. Alojzy Kozicki jako prezes, 
Ruciński jako wiceprezes, Alojzy Weręgowski jako sekre- 
tarz, Leon Lniski jako skarbnik, oraz Fr. Kamiński i Ma- 
linowski jako ławnicy. Do komisji rewizyjnej wybrano pp. 
Alojzego Kamińskiego, Marcinkowskiego i Markowskiego, 
a jako sztandarowych pp. Bożeńskiego, Czubatego i Jana 
Rucińśkiego. 

Następnie p. dyr. Radojewski wygłosił referat, obra- 
zujący obecną sutuację handlu oraz wysiłki Rządu i za- 
biegi Związku Tow. Kupieckich na Pomorzu, zamierzające 
do opanowania kryzysu. podkreślając rolę kupca w życiu 
gospodarczem państwa. Prelegent zdał sprawozdanie z 
terenu Izby Przemysłowo-Handłowej i Sejmu, informując 
o ważniejszych pracach na tych odcinkach w zekresie 
gospodarczym. 

W wolnych głosach i wnioskach omawiano: zagad- 
nienie żydowskie, konieczność obniżenia taryfy za gaz i 
opłat za wodę; sprawę wspólnych zakupów; zagadnienie 
cenzusu w handlu; sprawy podatkowe i socjalne. 

Harmonijna dyskusja stała na bardzo wysokim po- 
ziomie, a kierowane sprężyście przez p. Prezesa Koziekie- 
go obrady owiane były troską nietylko o dobro kupiect- 
wa, ale przedewszystkiem o dobro całego kraju. 


Gen. Rachmistruk postrzelony. 

ŚWIECiE n. W. Dziś w nocy w majętności Lipno 
pod Laskowicami, będącej własnością generała w st. spocz. 
Włodzimierza Rechmistruka, dokonali nieznani narazie 
sprawcy włamania do chlewów. Zostali oni jednak spło- 
szeni przez generała który, przebudzony udał się do chle- 
wów. Jeden z uciekających włamywaczy oddał strzał do 
generała, przyczem kula trafiła w lewe ramię. Sprawcy 
nic nie zabrawszy uciekli. Policja wdrożyła energiczne do- 
chodzenia. 


Cena za Światła i wody obniżona została 


w Świeciu. I tak za światłr wynosi obniżka około 18 pro- 
cent, bo z 60 gr na 50 gr za kw. godz., za siłę około 20 
procent, z 38 na 30 gr za kw. godz., oraz za wodę o 10 
procent, z 45 na 40 gr za metr kub. 


Udusił żonę, a zwłoki wrzucił do jeziora. 
Wykrycie merdu po 10 latach. 


Jesienią 1926 roku znaleziono w Trzebowni pod 
Wyrzyskiem w miejscowem jeziorze zwłoki Marjanny Ko- 
walskiej, żony Franciszka Kowalskiego. Ponieważ na 
zwłokach nie widniały ślady gwałtownej śmierci, przeto 
sprawę umorzono, suponując, iż Kowalska popełniła sa- 
mobójstwo. Dopiero po 10 latach prawda wyszła na jaw. 
Wyjawiła ją obecna żona Kowalskiego, z domu Maślan- 
kowska, z którą Kowalski za życia jeszcze pierwszej źony 
utrzymywał stosunki miłosne. Obecna Kowalska mszeząc 
się na mężu, wyjawiła policji, iż rolnik chcąc się pozbyć 
chorowitej żony, by połączyć się węzłem dozgonnem z 
kochanką, udusił Marjannę Kowalską a następnie zwłoki 
wrzucił do jeziora. Kowalskiego teraz aresztowano. W 
śledztwie pierwiastkowom wyszło na jaw, iż ohydny mor- 
derca ma na sumieniu życie starego deputatnika, który 
równieź w tajemniczych okolicznościach postradał życie, 
a którego Kowalski przyjął na dożywocie wraz ze swem 
gospodarstwem. 


Tragiczna śmierć 3 osób w stawie pod 
Biedruskiem. 

Pod Biedruskiem wydarzył się wstrząsają- 
cy wypadek zatonięcia 3 osób. 

Powracające ze szkoły dwie dziewczynki 
weszły na zamarznięty staw. Pod ciężarem dzie- 
ci lód załamał się i dzieci wpadły do wody. 

Na pomoc pospieszył im 30-letni Jan Busz- 
ka, — niestety jednak i pod nim lód załamał 
się i wszyscy troje utonęli. 

Głód na Węgrzech. 

Rada miejska gminy Szentes na Węgrzech 
zwróciła się do parlamentu w Budapeszcie z 
prośbą o udzielenie gminie subwencji w kwocie 
półtora miljona penge. Kwotą tą zamierza gmi- 
na przystąpić do doraźnej pomocy głodującym 
tej okolicy, gdyż wedle sprawozdań gminy 
50.000 mieszkańcom grozi śmierć głodowa. 
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Protesty weksli. 


W grudniu roku ubiegłego zaprotestowano 
ogółem 138.300 weksli na sumę zł 20.600.000,— 
podczas, gdy w tymże czasie w roku 1934 za- 
protestowano weksli 123.500 na sumę 21.700.000 
zł. Najwięcej weksli zostało zaprotestowanych 
w woj. warszawskiem (31.400), a nastepnie w 
woj. łódzkiem (25.700), w woj. kieleckiem 
(11.100). Najmniej weksli zaprotestowąno w 
wojew. tarnopolskiem. 


Zamordowano sekwestratora w celach 


rabunkowych. 


Bisłystok. Na szosie Knyszyn — Jesionówka wy- 
kryte zostało potworne morderstwo. 

W piątek 31 ub. m. w godzinach rannych przejeż- 
dżający włościanie zauważyli w pobliżu wsi Chobotki 
wóz z końmi, stojące nieruchomo na szosie. Obok wozu 
leżały zwłoki zabitego młodego mężczyzny. a w nieda- 
lekiej odległości również zwłoki innego mężczyzny. 
Włościanie zaalarmowali pobliski posterunek policji w 
Kniszynie. 

Na miejsce zbrodni niezzwłocznie przybyli przedsta- 
wiciele policji z Knyszyna, oraz władze śledcze z Białe- 
gostoku. Przy zwłokach jednego z zabitych znaleziono 
dokumenty osobiste, z których wynika, że jest to 35-letni 
sekwestrator 3-go urzędu skarbowego na powiat biało- 
stocki. Władysław Dudyński. 

W dniu 28 stycznia Dudyński spłacił w jednej z 
agencyj pocztowych na konto urzędu skarbowego 147 zł. 
i udał się w dalszą drogę. Ponieważ powierzoną mu 
pracę już wykonał, Dudyński miał w nocy na 31 stycznia 
wrócić przez Knyszyn do Białegostoku. Jak ustaliło do- 
chodzenie, Dudyński został zastrzelony. 

Morderstwo niewątpliwie miało charakter rabun- 
kowy, wożnica zaś został zabity, nie mógł być świadkiem. 


Zmarł z lęku przed wodą. 


W Londynie zmarł niedawno pewien sta- 
rzec 80 letni, który w ciągu swego długiego 
życia nigdy się nie kąpał. Gdy staruszek za- 
chorował, wzięto go do szpitala i tu postano- 
wionó przedewszystkiem wykąpać. Starzec za- 
czął błagać ze łzami w oczach, że tego nie 
przeżyje, boi się bowiem panicznie wody. Gdy 
mimo jego protestów zaprowadzono go siłą do 
łaźni i wsadzono do wanny, staruszek dostał 
ataku serca i zmarł. 


Potworny mord Grenzschutzu wykryto po 16 latach 


Solec-Kujawski, W roku 1920 krążyły w 
Solcu-Kujawskim uporczywe pogłoski o pow- 
stańcu wielkopolskim, zamordowanym w best- 
jalski sposób przez Grenzschutz i zakopanym 
w lesie pod Dąbrową- Wielką. Obecnie po upły- 
wie 16 lat pogłoski tę zostały w całej swej os- 
nowie potwierdzone faktem znalezienia zwłok 
ofiary bezwzględności członków Grenzschułzu. 

Dnia 30. stycznia b. r, w czasie prac ziem- 
nych na terenie lasu w pobliżu Solca-Kujaw- 
skiego znaleziono w ziemi w półmetrowej głę- 
bokości guziki wojskowe, które zaintrygowały 
wielce robotników. Poczęto pogłębiać to miej- 
sce i wreszcie na głębokości 2 metrów dokopa- 
no się zniekształconych zwłok powstańca Ś. p. 
Olejniczaka z Gniewkowca, który przed laty 
16-tu, wyruszywsży patrolem z Brzozy w kie- 
runky Sołca-Kujawskiego w sposób dla towa- 
rzyszy niewytłumaczony zaginął. 

Wedle dotychczas ustalonych wyników śle 
dztwa przebieg wypadku był następujący : Prze- 
chodzący opodal Na Wielkiej patrol pow- 
stańców polskich zobaczyli z ókien ukrywają- 
cy się po domach członkowie Grenzschutzu. Po 
chwili posypały się na patrol strzały. S.p. Olej- 
niczak upadł na ziemię, ranny w nogę. Dwaj 
jego towarzysze cofnęli się w kierunku Solca 
celem sprowadzenia pomocy. Tymczasem do le- 
żąeego i broczącego krwią powstańca zbliżyli 
się Niemcy, dali do bezbronnego Polaka kilka 
strzałów. a ndstępnie dobili go kolbami. Zma- 
sakrowane w potworny sposób zwłoki ś.p. Olej- 
niczaka oprawcy zakopali w lesie. chcąc w ten 
sposób zatrzeć ślady morderstwa. 

Władze śledcze prowadzą w dalszym ciągu 
śledztwo. Jak się dowiadujemy, nazwiska spraw- 
ców mordu oraz dwóch towarzyszy Olejnicza- 
ka są już władzom znane. 

Do grobu ś.p. Olejniczaka pielgrzymują o- 
beenie mieszkańcy bliższych 1 dalszych okolic, 
składając hołd bojownikowi o wolność Ojczyzny. 


Abisyńczycy mówią, że zwyciężają! 


ADDIS-ABEBA. Abisyńska kwatera głów- 
na donosi z Dessie o całkowitem zwycięstwie, 
które określa jako największą bitwę od chwili 
rozpoczęcia działań wojennych. 

Oświadczając, że w bitwie, która zakończy- 
ła się wczoraj, armia gen. Diamanti miała zos- 
taċ unicestwiona łącznie ze słynną iaszystow- 
ską brygadą „28 października. 

Abisyńczycy mieli wziąść do niewoli setki 
jeńców oraz wielką ilość karabinów maszyno- 
wych, dział i amunicji. 


BE RIDE S SMST ZERO PWPW WOMAN RZEK: 
RUCH TOWARZYSTW. 


„Baczność Westfalczycy'. 

Zebranie koła Związku Obrony Praw Górnika West- 
falji i Nadrenji na powiat lubawski odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 9 lutego 1936 r. w lokalu p. Serożyńskiego w 
rynku zaraz po sumie to jest o godzinie 12.30. O liczny 
udział prosi Zarząd. 
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Pogorszenie się sytuacji w rolnictwie na 
Pomorzu stwierdza P. I. R. 


TORUN. W sali posiedzeń Rady Miejskiej 
odbyło się w dniu dzisiejszym posiedzenie Ra- 
dy Pomorskiej Izby Rolniczej. Na posiedzeniu 
był m. in. delegat Min. Rolnictwa p. Makulski, 
przedstawiciel p. Wojewody radca Tollik, sena- 
tor Serożyński i in. 

Zebranie zagaił prezes Pomorskiej lzby 

Rolniczej p. Donimirski. 
Następnie p. Donimirski złożył dłuższe wyjaś- 
nienie w sprawie Związku Eksporterów Beko- 
nów w związku z licznemi głosami krytki, pod- 
noszonemi pod adresem tego związku przez 
prasę. Związek ten spełnia rolę regulatora cen 
na rynkach zewnętrznych i dzięki temu zna- 
czenie jego jest najzupełniej dodatnie. 

Sprawozdanie z działalności P. I. R. za 
czas od 1 kwietnia do 31 grudnia 1935 r. zło- 
żył dyrektor P. I. R. p. Dykier. 

Ze sprawozdania tego wynika, że stan eko- 
nomiczny rolnictwa pomorskiego znaczuie się 
pogorszył. Zbiory rolne były słabe i ceny za 
nie na rynku pomorskim kształtowały się po 
linji znacznego spadku. To samo dotyczy pro- 
duktów hodowlanych. 

W dyskusji jaka się wywiązała po spra- 
wozdaniu skarżono się na nieopłacalność warsz- 
tatów rolnych i nadmierne świadczenia. 

Po dyskusji prezes Donimirski wskazał, że 
jakkolwiek dysproporcja cen artykułów rolnych 
i kosztów produkcji jest jeszcze nadmierna, to 
jednak akcja obniżania cen artykułów potrzeb- 
nych do produkcji czyni dalsze postępy i sto- 
sunki w tej dzie dzinie niezawodnie się po- 
prawią. 

„ W dalszym ciągu posiedzenia w godzinach 
wieczornych zebranie uchwaliło budżet Pomor- 
skiej Izby Rolniczej na r. przyszły wyrażający 
się cyfrą 1.145.000 zł, o 10 procent niższy niż 
w roku ubiegłym. 


Złamany kijek narciarski spowodował śmierć 
narciarza. 


Zakopane. Na wycieczkę narciarską do Za- 
kopanego przybyli z Warszawy adw. Dorczyński 
i Kazimierz Maciej Czaykowski, prezes filistrów 
korporacji „Patria* i b. działacz akademicki. 
Wyruszyli oni w góry w okolicach Zakopanego. 
W pewnej chwili, biedy zjeżdżano zpowrotem 
do Zakopanego Czaykowski stracił równowagę 
i runął w śnieg, łamiąc kij narciarski. Kiedy 
poSpieszono mu z pomocą, okazało się, że nar- 
ciarz jest już nieprzytomny w drodze do szpi- 
tala w Zakopanem zmarł. Badania wykazały, ze 
w chwili upadku złamany kij ugodził Cz. w le- 
wy bok, powodując pęknięcie żebra, którego 
odłamek zkolei przebił serce. 
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Urywają nędzarzowi grosze 
i tworzą z nich dla siebie miljony... 


Pisaliśmy ostatnio o tem, że górnośląski 
„ciężki przemysł“ czyni różne zabiegi, aby 
zniżkę cen węgla i żelaza powetować sobie 
kosztem płac robotniczych. Tłumaczą więc 
baronowie węglonwi i rekiny wielkopapitalizty- 
cznych fabryk, że poszliby z torbami, gdyby 
nie uszczknęlii nieco z pensji robotników. Gro- 
żą też zamknięciem kopalń i fabryk, jeśli wła- 
dze na to nie dadzą zgody. 

Tymczasem jak wygląda prawda o tych 
„biednych'** kapitalistach? 

Jaskrawy snop światła na to rzuciły rewe- 
lację ogłoszone w sejmowej komisji budżetowej 
przez górnośląskiego posła, p. Pięchaczka, kup- 
ca z Rybnika, znającego zatem doskonale śro- 
dowisko. 


Otóż — powiada ten znawca stosunków, 
panujących w przemyśle górnoląskim — po- 
wstały tam różne przybudówki i nadbudówki. 
Przybrały one różne nazwy : generalnych dy- 
rekcyj, biur sprzedaży, biur zakupów, dyrek- 
cyj technicznych, syndykatów, ba, nawet 
fikcyjnych spółek. 

Poco powstały? By tworzyć schroniska 
dla rozmaitych „zaufanych“ osobistości. By 
łatwiej dzielić zyski z ciężkiej pracy robotniczej. 

Na czele tych „nadbudówek* stoją ludzie, 
fantastycznie wysoko opłacani. 

A więc: 40-tu takich „dygnitarzy“ ciężkie- 
go przemysłu, zdobiących rozmaite „nadbudów- 
ki“, zadeklarowało, iż ich dochód wynosi po- 
wyżej 250.000 zł. rocznie ! 

A więc 40 ludzi wyciąga rocznie przeszło 
10 miljonów zł.! ź 

Drugie 10 miljonów wyciąga. kutegorja 
skromniej płatna, ale o wiele liczniejsza; są to 
ludzie, którzy pobierają ponad 100 000 zł. rocznie! 

Dwadzieścia miljonów na utrzymanie garści 
osobników, pasorzytujących na rodzimej wy- 
twórczości i na świecie pracy ! PZA 

I pobierając takie magnackie pensje ciężki 
przemysł ma czelność domagać się, by głodo- 
we pensje robotnicze zostały jeszcze uszczu- 
plone ? i 

Ludzie ciężkiej pracy mają prawo domagać 
się nietylko utrzymania dotychczasowych pobo- 
rów robotniczych, ale i więcej jeszcze: przezna- 
czenia z tych 20 miljonów, które wchłania cie- 
niutka warstewka uprzywilejowanych, conaj- 
mniej trzech czwartych, na zatrudnienie 
bezrobotnych, a wówczas produkcja się wzmoże 
i widmo nędzy przestanie zaglądać do okien 
ludzi, których rodziny systematycznie głodują... 
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już tylko do 12. lutego 1936 r. 
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TEL. NR. 75 


NOWEMIASTO N. DRWĘCĄ 


B. Gęstwicki 


RYNEK 17. 


Nadzwyczajna okazja taniego zakupu. Proszę zwiedzić mój skład bez przymusu kupna 


Napewno każdy się przekona o doborowych towarach po rzeczywiście 
bajecznie niskich cenach. Proszę również zwrócić uwagę na okna wystawowe. 


Kilka przykładów: 


Bluzki damskie dziane jaż od 1,65 zł 
Podstaniki dam. tryk. s. Lu SŁOW 3 
Trykoty dla dzieci 

Szlufery kol. zimowe 

Reformy damskie tryk. 

Halkł damskie białe 

Rękawiczki damsk. skórk. 

Torebki dam. kol. skór. 

Pończochy damsk. patent 

Pończochy dziec. fe s 

Ubranka chłop. dziane s 

Ceraty metrowe 


” 


„Towaru kosz za mały grosz“. 


Kaftany męskie trykot. już od 
Kalesony męskie tryk. PRA 
Koszule męskie dzienne BYS 
Kapelusze ;,, M: 
Czapki > 

Czapki chłop. 

Spodnie męskie cajg. 

Spodnie męskie kord 

Kurtki zimowe (jupy) męsk. 

Płaszeze męsk. zimowe już 

Dery na konie trwałe „ 

Parasole różne fasony „ 


Resztki za bezcen. 


Pozostałe towary zimowe i konfekcja niżej ceny kosztu. 


Pozatem zawsze w wielkim wyborze nowości w jedwabiach i wełnach damskich. 
Nie mniej przez korzystny zakup polecam towary wełnianne na ubrania męskie 


oraz gotowe ubrania, płaszcze męskie, damskte i futra. 


Również zawsze mam na 


składzie wielki wybór chustek wetnianych i pluszowych ostatnie już od 5.75 zł. 
Więc chcesz kupić coś taniego i dobrege — spiesz do 


„BŁAWATU" B. GĘSTWICKIEGO. 


Ściśle stałe ceny ! 


Duży obrót mały zysk! 


Wielki wybór! 


, GEGEEMEREEMM | Gospodarstwo 


| Telefon Nr. 59 
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Nieposłuszny motocyki 


Bydgeszcz. Andrzej Borowski i Leon Ku- 
biak skradli znanemu motocykliście, Janowi 
Witkowskiemu motocykli wartości 2.000 zł. 
sprzed kawiarni hotelu „Pod Orłem*. 

Złodzieje zaprowadzili motocykl na ulicę 
Parkową i tam usiłowali puścić go w ruch. Nie 
udało im się to jednak. Wzbudzili podejrzenie 
w kupcu Jabłońskim który zwrócił na nich 
uwagę policjanta. 

W chwili gdy policjant z Jabłońskim zbli- 
żyli się na miejsce, złodzieje rzucili się do 
ucieczki 

Jabłoński wsiadł na porzucony przez złodziei 
motocykl i pojechał za nimt wraz z policjantem 
Zatrzymał złodziei na al. Zielonej. 

Sąd skazał każdego ze złodziei po 2 
więzienia. 

Na mocy amnestji połowa kary została im 
darowana. 


BEANE AETR T (ADAK YOKO AD 
PROGRAM RADJOWY. 


Warszawa — wtorek 4. Il. 

6.30—8.30 Aud. dla szkół 12.03 Dzien. połud. 12.15 
Aud. dla szkół 12.35 Koneert z Krakowa 13.25 Chwilka 
gospod. domowego 13.30 Z rynku pracy 15.15 Wiadom. o 
eksp. polsk. 15.30 Sekstet 16.00 Skrzynka P. K. O. 16.45 
Cała polska śpiewa 1700 Odczyt z Krakowa 17.15 Konc. 
solistów 17,50 Encyklopedja mówiona z Krakowa 18.00 
Koncert 19.40 Wiadom. sport, ogólne 19.45 Reportaż 19.50 
Pogad. akt. 20.00—21.45 „Róża Stambułu” - operetka w 3 
aktach. W przerwie I. Dzien. wiecz. W przerwie lL Obraz- 
ki z Polski współcz. 22.80 Odczyt dla lekarzy 23.00 Wia- 
dom. meteor. dla kom. lota, 


Warszawa — sroda 5. II. 
6.30—8.20 Aud. poran. 12.03 Dzien. poł. 12.15 Poga- 
ganka 12.30 Kono. zesp. 13.25 Chwilka gospod. domowego 
15.15 Wiad. o eksp. polsk. 16.00 Zagadki muzyczne dla 
dzieci starsz. ze Lwowa 16.20 Koncert Chóru Eryana ze 
Lwowa 16 45 Rozmowa muzyka ze słuch. radja 17.00 Dy- 
skutujmy 17.20 Orkiestra ze Lwowa 17.50 Swiat się śmie- 
je 18.00 Recital skrzyp. 19.40 Wiad. sport. ogólne 19.45 
Reportaż 19.00 Reportąż akt. 20.00 Koncert 20.45 Dzienn. 
wiecz. 20.55 Obrazki z Polski współcz. 21.00 Koncert Cho- 
pinowski 21.35 Szkic liter, 21.50 Pogadanka dla kupców 
22.00 Olimpjada tenorów 22.25—23.30 Muzyka taneczna. 

W przerwie o godz. 23.00 Wiadom, meteor. 
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' Giełda zbożowa w Poznaniu 


Notowania z dnia 1. II 1936 Za 100 kg. płacono 
Żyto nowe i zdrowe 1225 — 12,50 
Pszenica Ę 18,25 — 1850 
Jęczmień browarowy 14,25 — 15,25 
Jęczmień jednolity’ 13,75 — 14,25 
Owies 14.00 — 14,25 
Otręby żytnie > 9,75 — 10,25 
Otręby pszenne (grube) 11,00 — 11.50 
Otręby (Średnie) 00,00 — 00,00 
Gorczyca b : 00,00 — 00,00 
Groch Viktorja. i i 24,00 — 29,00 
Groch Folgera 22,00 — 24,00 


Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miłoszewski w Newemmieście u. Drw 


Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw. 
: Asd Z 


Przetarg przymusowy. 


Nieruchomość położona w Lubawie i w 
chwili uczynienia wpisu o przetargu zapisana 
w księdze gruntowej Lubawa karta 26, 476 o ob- 
szarze 136.93 ha stanowiąca zabudowaną nie- 
ruchomość miejską wraz z rolą zapisana na 
imię Władysławy Jaroszewskiej ż Lubawy 
zostanie — w drodze egzekucji na wniosek 
Bernarda Wiśnickiego 
dnia 1 kwietnia 1936 r. o godz. 10 przedpoł. 
wystawioną na przetarg przed niżej oznaczonym 
Sądem pokój Nr. 22. 

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze 
gruntowej dnia 3 października 1932 r. 


Lubawa, dnia 23 stycznia 1936 r. 
Sąd Grodzki. 


FORMULARZE 


U LIL PP" UI MU Gw wii 
posiada stale na składzie 
Drukarnia ił Księgarnia 
'B. Miłoszewski - Noowemiasto 


Rynek Nr. 19 


4 morgowe 


Obelgę 


rzuconą na Zofję Holz 
z Jamielnika odwołuję 


J. Skrzypczak 


budynki masywne 
korzystnie na sprzedaż 
Truszczyński-Lipówiec 
poezta Kurzętnik 


Trzy pokoje z kuchnią 


do wydzierżawienia 


Modrzejewski — Nowemiasto. 


